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Co prawda to nie grzech, r

F R A S Z K I .

Miały byc większe butelki od Czerw ca, ale 
skończyło się na tera że są większe korki.

0  * ‘ . V  -
, Pokój k tóry  E uropa ostatecznie zrobiła dzie­

li się na kilka pokojów  dobrze rozłożonych i tak 
pokój bawialny w Paryżu , pokój jadalny w Londy­
nie , pokój gościnny w Polszczę, a sypialny pew no 
w T u rc ji, bo tara ludzie tv pantoflach chodzą.

Sądząc o ilości Urzędników z nazwiska ty lk o , 
zdaje się że Kom orników najwięcej jest w W arsza­
wie , a Patronów w niecie.



i>ó w ynalazku  szczepien ia o sp y  na jdoskonal­

szym  w ynalazkiem  jest szczepienie K onsty tucji. K tó ­

ry  k ra | ma ją sobie zaszczepioną, pew no n a  u cie-
•  e  ♦ •  *

m is/.em e nie um rze.

D aw niej b y ły  g ło w y  do p o z ło ty , lerez ręce

w ystaw iają.
'  ' '  '

i i r . :
N ow iny  m ają wiele podobieństw a do n a tu ry  

dzikich p tak ó w , na zimę do c iep łych  okolic odla­

tu ją  , a n a  lato  z c iep łych  krajów  do na» p rzycho­

dzą.
1 '  '

K iedy sum ienie g ryzie  człow ieka to  się człek  

p opraw ia  , a kiedy żona g ryz ie  m ęża to  m u  się p o ­

gorszą.

N iem a dziwni źe ciężko wygrać na  lo te r j i ,  bo  

koło-szczęścia  lo sy  nasze ob raca , to  je s t koło  n ieg o  

fiie w sam em  szczęściu. V '

D uży procen t to  najw iększy k ap ita ł w po le  wy­

p row adzi, a naw et n a  kam ienice za n im  polizie.'



Dawniej do Wód je /dżono , teraz wody do nas 
przyjeżdżają, ja to ż  widzieć można Damy nasze cho­

dzące z wodą do ogrodu, (a j

Gdyhy Pani Katalani była P osłem , toby za- 

wsze miewała głos najpiękniejszy,

Tylko nasza .stolica może jeździć i chodzić do 

W o li , a żadna inna tego nie dokaże.

H andlów  winnych jes t najwięcej,: chociaż «• 
ni jednej butelki wina ni/m ają  w swej piwnicy.

W  Hier.panji taki sk ru p u ł dawniej panowały 

że w poście świc łojow ych nie palono.

Pewien Jegomość- dosyć na Warszawę zakrar 
w a; bo ma Bagatele w g łp w ję , Fawory u  JJapów, 

a Czyste w kieszeni.

( ct)  Ten artykuł, przerobiony jest z artykułu nade­
słanego Redakcji Ustownie z podpisem -itery S .



C hustka T yw tyk ow a w ięeej zabierze w sieb ie  

zboża, rxi2 n ajw ięk szy  w ór na kwiecie.

T ow ary  piemogą się przedawąc tanio , bo  jadą 

dro^o. "  '
O

N ik t z nas nie jest stary , ho nam wszystkim 
dopiero minął wiek icjsty ą w dwudziestym żyje* 
my. NB, my co żyjemy.

Dziś nie mówi się mam lat 4ości, tylko mam 

rok 2 2gi, to jesi drugi dwudziesty, ą jak przejdzie 
lat 6osiąt, to ssę povyie bez kłamstwa mam rok  

?.5ci czyli trzeci dwudziesty.

U nas w Teatrze loże zamawiają, a gdzie in ­
dziej zagadują.

t . . '  - ' . . ________________

Dawniej większość wszystko stanowiła, dziś
Majorka musi ustąpić Minorce, i tak trzech przewa­
ża sześciu, 12 przeważa 2 3 , a 18 chce przeważyć
26; zapewne szala podług  nowej wagi jest urzą­
dzona.



'  , 2  V

T y l k o  tam  m ożna mówić że się. b u d u j ą , gdzie 

budy stawiają- ale ćo u  nas  to  kam ienicu ją  się.

Z apew ne już się k o n trak ty  zb liża ją ; bo  coś stę- 

p low any  p ap ie r  drapać się poczyna*
i '  ' ______________

A N E G D O T A .

Pfiósł C hłop drzewo przez ulicę i u s taw nis  
k rzycza ł,  „proszę strzedz s ię ! . .  Proszę strzech się! ” 
wszyscy m u  ustępow ali z drogi wyjąwszy jednego 

D u m n is ia ,  o k tó reg o  tez zawadził i su k n ią  m u  ro z ­

darł. P o rw a ł  go  natychm iast nasz panicz za ramię, 

zaprow adził  do Komissarza i chcia ł żeby zosta ł  u -  

karany . Komisarz p y ta ,  „Dlaczegoś ty  rozdarł  s u ­

kn ią  tem u Jegomości ? Chłop  na  to  o tw orzy ł gębę 

1 nic n iem o wił, „Nacoś rozdarł  su k n ią?  pow tarza  

K o m isa rz , ch łop  zawsze milczy, „Cóż to  czy ty  t 

n iem y jesteś? . . . ” Wieśniak znow u nic nie mówi ty l­

k o  s łucha .  W  tym  panicz z niecierpliw iony odzy- 

Wa s i ę : nie jest ,on  n iem y ty tk o  udaje  n iem ego bo 

p ienia co na  swoją obronę pow iedzieć , s ły sza łem

I,



2  2

Ja dobrze jak z całego gardła wrzeszczał, proszę 
strzedz  się] proszę  s trzedz  się\. Ha kiedyś W Pan sły« 

szał odpowie komisarz czerniłeś się niestrzegł.

K O ,  R E S P O N D  E N  C J A.

D o R ed a k to ra  M ornusa . ( a)

Gdy się gdzie indziej skarżą o gw ałty  i o mus, 
Nas przyjemnie rozrywa twój dowcipny Momus, 
Twoja kraina szczęścia. Czyli czuwam, ęzy spię? 
Zawsze dumam o twojej czarowniczej wyspie:
To ci tyiko przyganiam, co potwierdzisz i ty,
Ześ w niej zapomniał z cukru umieścić kobity:
Ale koniecznie z cukru ; bo źle to  jest dla nas 
Kiedy znajdujem p io łun  chcąc znaleźć ananas. 
Ciśnie sprężyna nieszczęść lubo na nią n ieprzem , 
Ja sam miasto z cukierkiem złączyłem sie z pieprzem.

T .  B .  P renum era tor  T y g o d n ik a  i szczery  
M o  m us a 3 h  olennik.

' lJ Dla szczególności wierszyk ten umieszcza się.



■WIADOMOŚCI TEATRALNE.

Bodąc na ostatdiej reprezentacja Uoracjusźów, 
przekonałem  s ę ,  ze rozwiązanie tej sztuki w szp i­
talach , różni s :f  od jej rozwiązania w tea trz e ; na 
teatrze bowiem Horacjusz zabił K uracjusza, a w 
szpitalach zawsze lloracjuszów  zabijają Kuracjusze.

—- r "'1

A n e g d o t a ,

Takie teatralna.

N atura ciągnie wilka do łasa. Upadła z Pa­
radyzu krymka żydowska, i spadła na g ło w ę , na 
której przed k ilkunastu  laty u lub ione m iała sie­

dlisko.

f c A L E M B U R T .
i „ _   „ . .

i3 . Pod Grodnem Nie-men płynięć 

z4. Bat-grafa  na foriepjanie.'
‘  f
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i o. Z a-du szn y  dzień, (to  jest za gorący)

16. P r  zez-cie-1'itdło z g u b iłe m .

17. Jaś-nie Wielmożny Pan.

18. Udu-nie z łe  te j o so b y .

19. F a w o ry-ty  często  odw iedzasz .

20. N ie-sta la  ta  P a tii.

'  . i  •; '  '* 1 » -JT

d o n i e s i e n i e .

Ł a ń c u c h  z  w o ln e j r ę k i  do  p rz e d a tiia  ża cenę 

ja k  n a jm n ie jsz ą .

L O G O G R Y F.

O d g adn ijc ie  jeże li jesteście  c iek aw i;

T rz y  p iecze  i cz te ry  baw i.

S Z A R A D A .

PfSł lite ry ,

A na niej można kłaść Akta i Refery


